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Wojny domowe w dwudziestowiecznej Europie. Przypadek Francji

Uwagi wprowadzające

Francja przez długie wieki pozostawała najpotężniejszym z państw europejskich. Z tego tytułu od wieku XVII do połowy wieku XX wywierała na losy Europy wpływ b. poważny, a na niektórych odcinkach czasowych wręcz przemożny. Do dzisiaj zresztą pozostaje państwem o dużym znaczeniu.

Ma Francja za sobą wyjątkowo świetną i długą tradycję wojenną i wojskową. Angażowała się w liczne konflikty i wojny, bardzo często w sposób przesądzający o ich przebiegu i wyniku, nawet jeśli uwaga o przesądzającym wkładzie francuskim odnosi się więcej do czasów sprzed 1870-1871 r. niż do tych po tej dacie (z ważnym wyjątkiem w postaci Wielkiej Wojny).

Dzieje Francji obfitują także w konflikty wewnętrzne, z których wiele (większość?) nosi cechy typowe dla wojen domowych. I w tym wypadku uderza ich gwałtowność, rozległość i wielość, które łącznie stanowią świadectwo niezwykłej witalności i energii z jednaj strony, a z drugiej przede wszystkim ogromnego i, w paradoksalny sposób, „kreatywnego”, potencjału narodu francuskiego. I tutaj zauważamy, że największe nasilenie wewnętrznych konfliktów noszących cechy wojen domowych, przypada na okres sprzed 1870-1871 r. Mają te konflikty, rozciągające się na lata 1815-1871, uderzającą cechę wspólną. Ich promotorzy i protagoniści zapatrzeni byli w blask wielkiej rewolucji roku 1789, a kolejne rewolucje toczyły się w cieniu jej ogromu, jeśli nie wręcz w takt wspomnień i doświadczeń po nich. W przypadku Komuny Paryskiej to obrócenie wstecz zaczęło przybierać cechy anachroniczne i bardziej paraliżowało rewolucyjny projekt niż go dynamizowało. Komuna wiele bardziej zamyka pewną epokę niż otwiera nową. Jej w dużej mierze epigoński charakter sprawił, że w pamięci historycznej francuskiej zajmuje miejsce stosunkowo skromne.
Cezura lat 1870-1871 oznacza kompleks wydarzeń – wojna francusko-pruska oraz Komuna Paryska – , które okazały się przełomowe dla pozycji Francji w Europie, a tym samym, w tamtej epoce, dla pozycji Francji w świecie. Oznacza jednak także początek nowej epoki z punktu widzenia jej wewnętrznej ewolucji, a zwłaszcza z punktu widzenia napięć, przeciążeń i konfliktów wewnętrznych, które ją toczyły, a jeszcze więcej z punktu widzenia trybu oraz umiejętności zapobiegania im i eliminowania ich. Francja się przesiliła. Jej elity zdołały doprowadzić do względnego wyciszenia życia politycznego i wypracować projekt jednoczący znaczną większość społeczeństwa ponad podziałami. Jest to uderzające zważywszy, jak burzliwe było życie polityczne Francji w dobie III Republiki, zarówno w czasach względnej siły tej formacji, przed 1914 rokiem, jak i w czasie jej słabości,  po 1918 roku. Ani jednak wprowadzenie mało popularnej, za to wysoce politycznie ryzykownej, formuły republikańskiej, ani afery w rodzaju panamskiej, czy później Stawisky’ego, ani katastrofalna afera Dreyfussa, ani zaburzenia towarzyszące uchwaleniu i wdrożeniu ustawy o rozdziale Kościoła od Państwa, ani rozruchy (mutineries) w armii francuskiej w 1917 r., ani nawet drôle de guerre z 1939/1940 r. nie zdołały przekształcić się w realne zagrożenie dla ładu konstytucyjnego państwa. Nie doprowadziły, tym bardziej, do ściągnięcia na francuski naród zagrożenia o wymiarze egzystencjalnym. Te zagrożenia, koniec końców odparte, przychodziły jednak z zewnątrz.
We Francji ostatnich stu kilkudziesięciu lat (od schyłku XIX w.) obserwujemy jednak nieraz sytuacje i wydarzenia sygnalizujące możliwość/ryzyko otwarcia się perspektywy wojny domowej, obserwujemy sytuacje i wydarzenia, które, przy innych uwarunkowaniach i w odmiennych kontekstach, mogłyby do wojny tego typu doprowadzić. Wymieńmy tu ostrożnie właśnie owe mutineries z 1917 r. (vide przykład Rosji w 1917 i Niemiec w 1918 r.), wskażmy na tę sytuację, w jakiej Francja się znalazła nazajutrz po wyparciu Wehrmachtu ze swego terytorium narodowego, czyli w latach 1944-1945, czy nawet na wydarzenia majowe 1968 r. 
I tylko w jednym, bardzo szczególnym wypadku, wojna domowa już zaczęła się tlić, a sytuacja zaczęła się wymykać z rąk francuskich elit. Chodzi o Algierię na początku lat 1960-tych. Z tej matni gen. de Gaulle (urodzony w 1890 r.!) wyprowadził swój kraj w sposób mistrzowski. Francja usłuchała go i poddała mu się nauczona doświadczeniami sięgającymi do samych korzeni jej narodowego bytu.
